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Dziwnie czasem człeka wiodą 
Życia losy i w ypadki,
Facet z miną zblazowaną 
W ieczór wszedł do separatki!

Lecz zabaw iać się z płcią piękną 
Nie w ypada w sposób mnisi, 
Gdy łeb łysy, serce puste 
I pu lares pusty  wisi!

Co miał w życiu to przetrw onił 
Najnaiwniej, najniegodniej!
Oj! dziewczyno! Dziś nie znajdziesz 
Nic więc w kieszeniach jego  spodni!...
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C. k .  S jd  k ra jo w y  j a k o  p ra a o w y  n a  w n io s e k  e . k .  P r o k u r a to r a  P a ń s tw a  
po  m y ś l i  §. 4 93  p .  k .  o r z e k ł ,  że z a m ie s z c z o n e  w  N r z e  5 c z a s o p is m a  •B o ­
c ia n *  z  d n i a  1 m a r c a  1906, a r ty k u ł ,  w z g lę d n ie  u s t ę p y  a r ty k u łó w  p o d  t y t u ­
ł e m :  1) » P o d c z a s  ro z p ra w y  ro z w o d o w e j*  s t r .  3 , ła m . 2 w o a ło ś o i ;  2) > P o - 
r z ą d n a  d z ie w c z y n a *  s t r .  i  3  o d  w y ra z ó w  > C za ro w n y  l e t n i  w ie c z ó r*  do  
w y ra z ó w  »do r ę k i  z ło te  k o lc z y k i* ;  3 |  » N a c e n z u ro w a n y m *  s t r .  5 , ł a m .  3 
w  c a ło ś c i ;  4 ) »U  p a n a  G o ld f is z a * , s t r .  5 ,  ła m . 3  w  c a ło ś c i ;  5 ) » P o c ie s z y -  
e ie lk a * , s t r .  8 . ł a m .  1 w  c a ło ś c i ;  6 ) » I  t a k  b y w a * , s t r .  8 ,  ła m . 2 w  o a ło - 
ś c i ;  7 ) »Co j e s t  n a jw ię k s z ę  s a t y r ę  w  ż y c iu  lu d d z ie m *  s t r .  8 ,  ł a m .  3 ,  od  
w y ra z ó w  » P a n n a  X .«  do  k o ń c a  —  Z a w ie r a ję  z n a m io n a  w y s tę p k u  z § 516 
u .  k . — ż e  z a k a z u je  s i ę  r o z s z e r z a n ia  t y c h  a r ty k u łó w :  z a tw ie r d z a  s ię  
z a s ą d z o n ą  p rz e z  c .  k . P r o k u r a to r y ę  P a ń s tw a  k o n f i s k a t ę  p o m ie n io n e g o  n u -  
m e r u a  c a ły  n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . C . k .  S ą d  k ra jo w y  ja k o  
p ra s o w y  L . I I I .  K ra k ó w , d n i a  :'8  lu te g o  1906. P o g o rz e ls k i .

Od Administracyi.
Z niniejszym numerem ukończył się I. kw ar­

tał. Wszystkich naszych P. T. Czytelników pro­
simy o nadsyłanie przedpłaty na czas dalszy, 
a to celem uniknięcia przerwy w odbiorze pi­
sma. Każdy z P. T. Prenumeratorów, którym 
prenumerata się skończyła, otrzymuje z niniej­
szym numerem czek pocztowy, celem wysłania 
przedpłaty bez żadnych kosztów.

Prenumerata kwartalna tylko 2 korony!

Ale mu się odciął.
P an X. starszy człowiek, już dobrze nad 

pięćdziesiątkę, ale zato wyczerniony — ma mło­
dą i przystojną żonę. Pani X. lubi sobie pottir- 
tować, oczkuje więc zawzięcie z pewnym aka­
demikiem, młodym i przystojnym  facetem, czem 
tenże ośmielony zaczyna się przybliżać i prawić 
jej w obec męża do ucha rozmaite komplimenty.

Panu X. było tego już trochę dużo, gdy je ­
dnak posłyszał, że adonis daje jego żonie for­
malną randkę — nie mógł wytrzymać, ale zwra­
ca się do owego faceta i tnie mu kazanie:

— Tak mój panie, to im pertynencya !
— Ale o co się panu właściwie rozchodzi — 

pyta udając franta facet?
— Oto mi się rozchodzi, woła zaperzony 

pan X . , że pan jesteś smarkacz i ja  mógłbym 
być pańskim ojcem...

— Bardzo wierzę mój panie — przerywa ten 
potok wymowy facet panu X. — ale chyba ty l­
ko wtedy, gdyby był mój ojciec przyjacielem 
pańskiego domu!  Żegnam pana!...

Z PAMIĘTNIKA ARTYSTKI.

1 lutego.
N ie! Mój gospodarz znakomity przecie! 
Znowu mnie męczy tym  zaległym czynszem, 
Jak b y  nie było innych spraw na świeoie,
A ja  nie miałam myśleć o czem inszem!...

2 lutego.
Dziś u mnie wieczór był hrabia Bździnio 
(Miałam na sobie szlafroczek w hafty) — 
Nie! to doprawdy trzeba być świnią!!!
Kiedy mi w lampie zabrakło nafty 
Rzekł, że mi po nią posłać gotowy!... 
Zirytowana tem niesłychanie 
Spytałam  tylko tej oślej głowy,
Na kiego licha trzymam mieszkanie?...

4 lutego.
Ten drab gospodarz był u mnie znowu!... 
Będąc cierpiąca 
Już od miesiąca,
Musiałam przyjąć go na kanapie.
Nie chce uwierzyć mojemu słowu,
Choć-em zasłabła,
On — o pieniądze za kwartał woła,
Lecz, gdy zobaczył, że jestem  goła,
Poszedł do dyabła...

Boże!... ach jakżesz ten człowiek sapie!...

7 lutego.
Zawsze się przyda energii nieco!
Ten hrabia Bździnio — strasznie byle-co! 
Przyniósł mi dzisiaj — raptem... karmelki, 
Więc drzwi wskazałam mu zaraz w progu 
No! chwała Bogu!
Już czas był wielki!...
Takich frajerów wyrzucam za łby!
Dziś dalej, dalej — lada oberwus 
Psim swędem ohciałby!...
— No! serwus!...

W ytłóm aczył mu.
Syn: Niech mi tato wytłómaozy, co to jest 

krążenie wody w naturze?
Ojciec: Hm... widzisz mój synu, to jes t tak: Ja  

aż do czasu twego urodzenia, przez 10 lat ozy- 
tywałem Czas, a ty  teraz masz wodę w głowie...

Jow ialny.
Policyant: Czy ty  nie wiesz o tem, ty  stary 

durniu, że w tem miejscu nie wolno żebrać?
Żebrak: Nie — ale w każdym razie dziękuję 

panu, że mnie pan tak  grzecznie pouczył...

Sprzeczka w  miodowych miesiącach.
Mąż (wyjmując z biurka wobec żony rewol­

wer i zabierając się do odejścia): Tak, moja 
droga! odchodzę i już mnie nigdy więcej w ży­
ciu nie zobaczysz! Już mam tego po same uszy!... 
Aha! jeszcze jedno!... A pamiętaj, żeby kotlety 
na obiad nie były znowu przepalone!...

W szkole na Kazimierzu.
W szkole na Kazimierzu w I  klasie wyrywa 

nauczyciel podczas lekcyi rachunków Icka Spirę.
— Icek! Powiedz mi ile je s t dwa razy dwa?
Icek myli, liczy na palcach, kręci się, prze-

stępuje z nogi na nogę, wreszcie woła.
— P i e c z  !...
— Za drzwi mi marsz w tej chwili ty  dur­

niu — woła nauczyciel.
Icek wyszedł, stoi za drzwiami i dłubie z pal­

cem w nosie dla zabicia czasu. Kurytarzem  prze­
chodzi dyrektor i py ta  Icka, dlaczego tu  stoi?

— Proszę panu, pan nauczyciel pitał odemni 
ile jes t dwa razy dwa, to ja  jem u mówił co 
oztyry — to un mnie za drzwi wirzucał.

— No widzisz, idźże teraz do klasy i powidz 
panu profesorowi, że dwa razy dwa jes t cztery?

—  A  soj —  odpowiada Icek — i pan miszli 
co un sze zgodży? J a  jem u już p i e n  oz da­
wał, a un mnie i tak wirzucał...

Pechowcy dzień.
(H um oreska).

Pan August rad chwili, w której zdołał po­
zyskać łaski panny Lilii, primabaleriny operetki, 
a tem samem i przyjął na siebie koszta całego 
jej utrzymania, zapomniał zupełnie o swej żo­
nie, uchodzącej wśród grona jego przyjaciół za 
niezrównaną piękność. Pieniądze na utrzymanie 
domu i wszystkie potrzeby dawał jej, jak  zwy­
kle, ale poza tem nie troszczył się o nią wcale, 
chociaż mówiono mu, że opuszczona tak  sromo­
tnie, darzy łaskami jednego z jego przyjaciół, 
pana Karola.

Zabawy w klubie i w izyty u panny Liii za­
bierały mu tyle czasu, że gośoiem był w domu 
i nie miał nawet chwili wolnej, aby pomówić 
z żoną o panu Karolu, chociaż od półtora roku 
zbierał się, aby zrobić jej z tego powodu awan­
turę...

I dziś właśnie miał zamiar, rozmówić się osta­
tecznie z panią Helą, cóż kiedy akurat przy­
pomniał sobie, że w klubie czeka go partya 
bakarata. Odłożył więc znów rozmowę z żoną 
i ozemprędzej pośpieszył do klubu.

Szczęście jednak nie posłużyło mu tym  ra­
zem Zgrał się do nitki — jak  to mówią — i po 
dwóch godzinach wstał od stołu goły, jak  święty 
turecki.

— Ha! — mruknął z głębokiem westchnie­
niem — kto ma pech w kartach, ma szczęście 
w miłości. Pójdę sobie do Liii...

Ale z tego dnia widocznie pech ścigał go na 
każdym kroku. Zaledwie bowiem zadzwonił do 
drzwi swojej kochanki, w progu ukazała się jej 
gospodyni, stara obrzydła baba:

— Pani niema — rzekła — wyjechała przed 
godziną i zostawiła dla pana ten list.

Pan August wściekły z powodu takiej nie­
spodzianki, szybko rozerwał kopertę i zaczął 
czytać, lecz w miarą czytania jego blada twarz 
pokrywała się coraz bardziej łuną gniewu.

...„Najdroższy Guciu! — pisała Liii — spo­
tkało mnie prawdziwe szczęście! Ten Karol, 
co tak romansował z twoją żoną, zakochał się 
we mnie i zaproponował mi dwutygodniową wy­
cieczkę do Wiednia! Naturalnie propozyoyę jego 
przyjęłam bez wahania. Spodziewaj się mnie za­
tem  aż za dwa tygodnia. Przebacz mi tę słabo­
stkę i zapłać dalej mieszkanie, bo ja  cię jeszcze 
kocham. Iwoja zawsze L iliu...

Pan August zmiął ten list i rzucił go na twarz 
gospodyni:

— Może pani powiedzieć pannie Liii, żeby 
się dała wypchać i pomalować na zielono! Miesz­
kanie niech płaci teraz pan Karol! Adieu!...

— A to dopiero miły dzionek — mruczał pan 
August wyszedłszy na ulicę — co tu  teraz ro­
bić? co robić?! Aha! prawda, mam się rozmówić 
przecie ze żoną... Tak... jazda więc do domu...

Powziąwszy to postanowienie, pan August 
skinął na dorożkę i w pięć m inut potem był 
już przy swem ognisku domowem...

Szybko rzucił paltot i cylinder, a przegląd­
nąwszy się w lustrze i poprawiwszy zburzone 
nieco włosy, wszedł do pokoju żony.

Owinął go jakiś dziwny zapach... zapach wcale 
nie miły, choć dość mu znany.

Pani Hela leżała w łóżku blada, z podkrążo- 
nemi oczyma, prawie przymkniętemi.

Spojrzał na nią i uśmiechnął się z zadowo­
leniem. Bądź co bądź ta  jego żona była cacaną 
kobietką. Ale co jej jest?  skąd ta  bladość? czy 
słaba? czy co u dyabła?

Pochylił się nad łóżkiem i już ohoiał zapytać 
pani Heli, co jej dolega, gdy ona sama otwo­
rzyła oczęta.

— Ach! to ty ! — szepnęła — nareszcie za- 
glądnęłeś do mnie... Więc już wiesz?! wiesz?!... 
no, to pocałuj-że twego syna!...

— Co? oooo?!— zawołał zdziwiony pan Au­
gust — mego syna? jakiego syna!...

Pani Hela poruszyła się gniewnie na łóżku.
— Więc ty  nie wiesz? nie wiedziałeś nawet, 

co ja  tu  bez ciebie przechodziłam?... Pani Wy- 
oiągalska, pokaż no pani mężowi syna!...

Egzaminowana madame, ciesząca się ogrom- 
nem wzięoiem wśród bogatych klientek, z ety- 
kietalnym dygiem skłoniła się przed panem Au­
gustem, wyciągając doń ręce, na których w’baty- 
stowych herbowych powijakach skomlał potomek 
jego rodu...

Pan August wziął dziecko z rąk madame, 
spojrzał na nie raz i drugi, a potem zaczął je 
kołysać, mrucząc pod nosem:

— Co robić! Pechowny dzień! Podły człowiek 
ten Karol! Nie dość, że uwiódł mi kochankę, ale 
bębna w dodatku zostawił na pamiątkę!... Pe­
chowny dzień!...

w  Krakowie ,  Sukienice Ł. ZB
(naprzeciw  R atusza)Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński



PA M IĄ TK I PR ZESZŁO ŚC I.
S zesnaście  m ając  la tek  
J u ż  m iała  pow ołan ie ,
Zdecydow ała m atk a :
„A ktorką niecli zostanie !w

I w czas niedługi była 
W szerokich kołach znana,
Na scenie m iała brawa 
Za scena — wciąż szam pana.

G dy zeszła owa gw iazda 
Z te a tru  horyzontu,
Nikogo nie zdziwiła 
T a nagła zm iana frontu.

Dziś — m ieszka na  poddaszu, 
Gdzie m iasta je s t zakątek 
Dla wspom nień ty lko  żyje,
Dla w spom nień i pam iątek.

Na ścianie zeschły wieniec, 
Zm urszałe lauru  liście 
To wieniec od au to ra —

A zna go osobiście)..

Pod wieńcem  tuż  p rzy  ścianie 
K olebka p rosta  z drew na —
A w niej pam iątka żywa 
K to au to r — rzecz niepewna!...

Remeinbet

W  ferw orze .
Szef (do u rzęd n ik a ): T ak  mój panie ! posze­

dłem w św iat bez butów...
Urzędnik (przeryw ając): A co pan  p ryncy- 

p ał myśli, że ja  się w butach urodziłem?...

U lek a rza .
Lekarz (po ko n su ltacy i): Proszę pana — stan 

pański nie je s t jeszcze co praw da taki bardzo 
groźny, ale teraz musisz się pan  podwójnie sza­
now ać! K o b i e t  i i n n y c h  p r z y j e m n o ś c i ,  
musi się pan  bezwarunkow o wyrzec!...

Pacyent ' m łody m alarz): T ak  ? A zatem  w imię 
Boże! Zaczynam  panie konsyliarzu o d  i n n y c h  
p r z y j  e m n  o ś c i  !...

S tric te  w ed le  przepisów .

Na kolejach pruskich w ydano surow y zakaz, 
że aDi w pociągach, ani z pociągów nie wolno 
pluć na  ziemię N iestosujący się do tych  prze­
pisów podlegną karze pieniężnej lub aresztu.

Na staoyę w jak ie jś małej pruskiej mieścinie, 
zajechał pociąg. Oknem z pociągu w ygląda m łody 
bursz niem iecki — naprzeciw  okna stoi naczel­
nik stacyi. N agle bursz, palący  cygaro, uczuł 
potrzebę w yplucia śliny. S plunął więc w dół, ale 
tak  nieszczęśliwie, że nap lu ł na czapkę naczelni­
kowi stacyi.

—  No, masz pan szczęście, ż e  n i e  n a  z i e ­
m i ę  — zw raca się do bursza naczelnik stacyi, 
obcierając chustką czapkę — bo inaczej byłbyś 
pan  zaraz zapłacił 5 m arek kary!

U g o larza .
Gość patrząc do lustra): Nie goliłem się 14 

dni... byłem  w podróży... w yglądam  ja k  wieprz 
najeżony szczecinami...

Golarz (grzecznie): Co się tyczy  szczecin, to 
te  zaraz uprzątniem y...

O ta k ie  g łu p stw o

N a drugi dzień po ślubie, pan m łody wściekły 
w pada do pom ieszkania swej teściowej.

— Pani! — woła z fu ryą  — pani mnie oszuka­
łaś n ieg o d n ie !... P an i córka biorąc ślub ze m ną 
nie by ła  panną!...

M atka owej „ p a n n y “ z godnością podnosi się 
z krzesła i dum nie odpowiada:

— N aturalnie mój p a n ie ! W naszej familii ta ­
kie bagatele nie by ły  potrzebne!

W  sam  czas.

* Buchhalter: P an ie pryncypale, ten  Ochsen- 
schwanz, co to był kasyerem  u nas i przed pię­
ciu la ty  uciekł z p ierw szą żoną pana pryncypała, 
zgłosił się dzisiaj do nas z prośbą o posadę...

Bankier (k tóry  się w międzyczasie po raz drugi 
nieszczęśliwie ożenił — uradow any ogrom niej: 
D opraw dy?! Niebo mi zsyła tego człowieka!...

P rzed  karczm ą.

— Cóż to  kum otrze! Podobno wasza baba 
znowu w błogosław ionym  stan ie?

— E, dyabła tam  — nazarła  się pionkrew  zi- 
mnioków i tak  jom  pew nikiem  wzdęło!...

W  ckam bres — g a rn is

Gospodyni-. Mój pan ie! W ynajęłam  panu po­
kój, jako  solidnemu człowiekowi, a znajduję u 
pana na sofie dam skie pończochy i szpilki od 
włosów ?!...

Facet: To w szystko je s t  córki pani!
Gospodyni: K iedy  tak , to przepraszam ...

Za k a rę .

Nauczyciel do ucznia, k tóry  dłuższy czas nie 
by ł w szkolej: Nareszci" przecie p zyszedłeś ?

Uczeń: B yłbym  i dzisiaj jeszcze nie p rzy ­
szedł, ale że wczoraj uderzyłem  moją siostrę, 
m usiałem dzisiaj za karę pójść do szkoły...

Racya.

Obrońca : ...a jeżeli ponadto uw zględnim y, że 
poszkodowany je s t żydem  — to  żądanie w yż­
szego w ynadgrodzenla za p rz eb y ty  strach (fur 
den uberstandenen Schreck) będzie zupełnie uspra- 
wiedliwionem...

Szczery.

— Panno Anielciu — kocham  panią do sza­
leństw a, a pani dla m nie tak a  n iedobra ..

—  Ale czy pan napraw dę m yśli o ożenieniu
?
— J a k  Boga kocham ! Mam już  naw et na­

rzeczona !

się

ZA UFA NIE 1)0 CIOTKI.

G dy przyszła — ja k  przyrzekła 
Do mego pokoiku 
Uścisków i całusów 
Oddałem jej bez liku.

G dym  pierw szy raz całował 
Dziewczynę zuchow atą 
K rzyknęła: „G dj-by widział,
Cóżby pow iedział ta toG

Po drugim  rzekła do mnie:
„D opraw dy! n ie w iem sama,
Co by mówiła na to 
U jrzaw szy mnie tak  — m am a?G

Po trzecim  rzekła wreszcie 
Dzieweczka moja słodka:
„Ach! cob.y powiedziała,
Z astaw szy mnie tu  — cio tk a?!“

Ze wszystkich jej skrupułów  
O statni snać coś w artał —
Po owych trzech całusach 
Dziś m ija trzeci kw artał!

Rzecz o tych trzech całusach,
B y uspokoić serce,
Z w ierzyła wyjątkow o 
Swej ciotce... akuszerce!...

Reinember.

2 .

E u fan t — te rr ib le .
Nie bierz Adasiu psa za ogon, bo cię ugryzie! 
Przecież on t a m  nie ma zębów?...

Z drow e o k reślen ie .
Ona: No i ja k  sobie pan  w yobraża i d e a l n e  

m  a ł ż e ń  s t  w o ?
On: To bardzo p roste : nie w ym agająca żona, 

przy jem ny dom, bogaty  teść i dysk re tn a  poko­
jówka...

Chyba.
Dwóch żydów  spo tyka się rano  na  ulicy.
—  A  yiten jontef l  — w oła jed en  do drugiego.
— Brech di kiszkes mit a yiten jon te f — od­

pow iada drugi. J a  poczebuje, coby mi sze dżj^sz 
ze sklepem  spalało, bo ja  wczoraj zapłacił seku- 
ra n c y e !...

W  Redakcyi.
Poeta : J a k  pan m yślisz — na co zasłużyłby 

pan sobie, gdyby  pan  w ydał moje poezye ?
Redaktor: Na baty...

P rz y  egzam inie.
Profesor anatomii (opierając palce w okolicy 

serca p y tan eg o ): Powiedz mi pan, gdziebym  się 
dostał, gdybym  tu  lancet zatopił?..!

Ryyorozant: Do... do... do krym inału  !

E n fa n t te r r ib le .
4-letni Karolek: T atusiu  ! Niechże ta tu ś  gw i­

zdnie prędko na  Nera, bo wsedł tam , gdzie na­
pisane: „ D l a  p a ń u...

S zczy t sk rom ności.
Odwrócić się do kąta, otw ierając... parasol.

A K C .  TOW.  W A R S Z .  F A B R Y K I  P E R F U M F a b r y k a  i s t n i e j e  o d  1 8 5 2  r .

Fryderyk P U IS  PFEFUM Y:
5, lf io la  n o s t r a ,  

W e d gw oody .  W y borow e 
m y d ła  t o a l e t o w e ,  Mody 

i k w ia t o w e .

W W A R S Z A W I E  P L A C  T E A T R A L N Y  11.
P U D R Y  i R O Ż N E  W Y R O B Y  K O S M E T Y C Z N E .
D O S T A Ć  M O Ż N A  W E  W S Z Y S T K I C H  L E P S Z Y C H  M A G A Z Y N A C H ,



A P T E K A  W  PARLAM ENCIE.

P orządku ją  w Parlam encie, 
Czyszczą w szystkie ką ty ,
B ędą nowe urządzenia,
J a k  d la ku ry  i p ią te j!

Pow iększyli ilość stołków,
Pu lp itów  i stołów,
Podwoili liczbę woźnych 
Jak o też  pachołów!

Pow iększyli ubikacye 
(W  styczności z parterem ;,
Gdzie się chodzi (zasadniczo!)
Z kluczem  i papierem !

W adaptacyach , rozszerzeniach 
Zaszli tak  daleko,
Że obdarow ali i^osłów 
Domową „ a p t e k ą ! a

Je s t- li to  „ a u t o  i r o n i a ? 11 
A ch! k to  o to dbałby!...
Lecz mieć będą opatrunki,
Ci, co pójdą za łby!

K to  poczuje do „ o b s t r u k c y i “ 
Ja k ą ś  graw itacyę,
T en  na m iejscu zażyć może 
Proszku na... laksacyę!

G d y  się jak i hrabia wścieknie, 
A pteka się p rzyda —
W strzy k n ą  mu w niebieskie ży ły  
Socyała Bujwida!

Że ap tek a  tam  potrzebna,
K ażdy  chyba p rzyzna  —
Tam  się leczy uw iąd „ K o ł a “
I  kołowacizna!

Bocian.

Na ulicy.
— Mój panie, pan  się m ylisz! J a  nie jestem  

z tyoh kobiet, k tó re  to lecą na  pierw sze ski­
n ien ie !...

— J a  się też  zaraz dom yśliłem  i dlatego k i­
w nąłem  na p an ią  drugi raz...

P y ta n ie  i odpow iedź.
— Przez co trzeba pom nożyć dwa, aby  o trzy ­

m ać trzy ?
— Przez chwilę zapomnienia...

Na prow incy i.
Do hotelu pod „Zelonem kobyłem“ w B rzesku 

zajechał jak iś  ra jzender i zażądał num eru. O trzy­
m aw szy go, położył się spać.

N a drugi dzień o 10-ej rano  otw iera drzwi 
i zagląda jak iś  żydek. W idząc, że ten  śpi — za­
m yka i w ynosi się.

Za pół godziny pow tarza się to  samo i tak  
co pół godziny aż do 12-ej w południe.

Z iry tow ało  to ju ż  ajen ta , którem u sm aczny 
sen co chwila przeryw ano, więc g d y  o w pół do
1-ej znow u ktoś zaglądnął, w yskoczył z łóżka 
i złapał ży d a  za kark.

— Co je s t  — w rzeszczy ziry tow any  — po 
kiego dyab ła  mi tu  p an  co pół godziny zaglądasz?

— N y, ja k  j a  mam nie zaglądnicz — odpo­
w iada żyd — kiedy j a  mam jednego  goszczą 
n a  dole w restauracy i i poczebuje dla niego p u nk t 
trzy  kw adranse na  p ierw szą obrus, a pan  czągle 
szpi na  prześcieradło, to  ja  zaglądniałem , k iedy 
p an  w stanie, bo to  je s t tak ie  fajne goszoz, co 
bez obrus nie chce jeszcz...

T akże  zem sta.
— Słyszałem , że się znow u żenisz? I  wolno 

wiedzieć z kim?
— I  owszem, to nie tajem nica! Z córką pani 

M yrdalsk iej!...
—  Co? Z w aryow ałeś? Jak to ?  Przecież tw oje 

dwie pierw sze żony, b y ły  także córkam i M yr­
dalskiej... no — a przyznasz chyba, że pożycie 
tw oje z obiem a, n ie było znow u tak  bardzo szczę­
śliwe... D laczegóż więc u dyabła bierzesz jeszcze 
i trzecią  córkę?...

— Uważasz... c h c ę  c a ł ą  t ę  b a n d ę  do  
s z c z ę t u  w y n i s z c z y ć ! . . .

Z dw o jga  złego.
X : N ie pojm uję mój kochany, ja k  m ożna na 

to pozw alać, że tw oja żona m a tak i jaw n y  sto­
sunek z hrabią Z.

Y: Mój kochany — ktoś być musi — wolę 
więc, że je s t  porządny  i dystyngow any  czło­
wiek, aniżeliby był jak i nicpoń...

T E A T R  A L I A.

Jak ie  w naszym  zacnym  grodzie 
B y ły  i są anom alia,
Niech najlepiej o tem  świadczą 
N asze miejskie tea tra lia  !

„K raków  N arodowej S ztuceu.
T ea tr firmę ma niby-to,
(Bo jakich-że w świecie haseł 
D otąd ju ż  nie nadużyto!)

Dość powiedzieć, że na  czele 
Owej firm y m a publika 
Im ć Solskiego — dyrek to ra  
Uecte zaś ex -b a le tn ik a!

N ik t n ie w ątpi chyba o tem,
Że p an  Ludw ik ładnie tańozy 
I  że g iętki kark  giąć umie,
W  ukłon korny  i poddańczy !

Dowód w tem, że w ytańoow ał 
Śm ieszną sw ą kandydaturę,
Ze w zaw rotnem  Tpas“ w yskoczył 
Na krakow ską dy rek tu rę!

Ale czy się na  tem  kończą 
D y rek to rsk ie  uzdolnienia ?
Czy dość je s t  chereografii 
Do te a tru  prow adzenia?

Ci a rty śc i co talentem  
Się w ybili, są łubiani —
Nie g ry w a ją  dzisiaj wcale 
I  są stale pom ijani !

Z a to znowu w każdej sztuce,
Czy francuska to  czy polska, 
B ohaterki w szystkie gryw a 
Dziś wszechwładna pan i Solska !

Ałe co tam  wzgląd dla sztuki,
Albo w zgląd ju ż  czysto ludzki,
G dy  tak  Solski rozporządził, 
A probow ał zaś Mikucki.

N ie nabierze zaufania,
M to w ich gospodarkę w ziera — 
Do takiego dy rek to ra  
A  mniej jeszcze do — „kasyera“ !...

Oświfc.

&

T EA TR  LUDOW Y.
Co to  znaczy silna wola 
Siła w ytrw ałości,
Zrozum ienie interesu,
P o trzeb  publiczności!'

T en  Frączkow ski się pokazał 
Dem agog, radykał —
C ały rok  się z różną „ w ł a d z ą 11 
S zarpał i borykał!

Lecz na  swojem też postawił 
M ąż ten  tęgiej głowy,
N o! i będziem  mieć w K rakow ie 
Znów  te a tr  lu d o w y !

T ylko  nie idź za wzorami 
Swego poprzednika,
Bo się zrażą i aktorzy,
P rasa  i publika!

I  nie prow adź nowej sceny 
W  sposób tak  osielski,
J a k  pam ięci głupiej — czynił 
Im ć p an  G ab ry e lsk i!

J a  ci ty lko  przedsięw zięcia 
Pow inszow ać mogę,
Lecz na  zakończenie dodam 
W ażną dość przestrogę:

P rzed  k ry ty k ą  polską stoisz 
I  przed ludem polskim —
Nie bądź n igdy  K otarbińskim , 
Lecz mniej jeszcze — Solskim!

3 6
Oświk.
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P o lity k a  i k o b ie ty .
Poseł do parlamentu (do swej „przyjaciółki"): 

W idzisz moja duszko, z kobietą, to  tak  ja k  z tru ­
dnym  projektem  ustaw ow ym : pomimo długiej 
debaty , n ie m ożna dojść do porozum ienia...

O na : D latego też bierzecie zw ykle do pomo­
cy posiedzenia nocne !...

U słom ianego  w dow ca.
Pan (znalazłszy włos w zup ie): Znow u włos 

w zupie ! Że też ty  A ntosiu n igdy  nie nauczysz 
się czystości ?!

Młoda kucharka: O u -w a! Ja k i się to pan  na­
gle, p rzed sam ym  przyjazdem  pan i zrobił te- 
t ry k !  N iechno sobie to pan  przypom ni, że ta 
pan nie zawsze b y ł taki obrzydliw y n a  te  włosy...

<•> J L e c ^ n i c a  l e ^ a r j / ^ o ~ / ^ o ^ m e ł y c j n a  

D r a  J L .  Z u t f r a
spec i fa lis ty  lekarskie j kosm etyki i  chorób włosów

w Jfra/ęow ie u lica  G r o d n a  Z. 3 5 .

Leczy się wady kształtów ciała, skóry twarzy i ciała, tudzież cho- 
roby włosów. Usuwa się radykalnie włosy z  twarzy, brodawki, pry­
szcze i t. d. metodą elektro-kosmetyczną. W  lecznicy nie wykonuje 
się zabiegów kosmetycznych podrzędnych, nie należących do zakresu 
działania lekarza. Na zapytania listowne, odpowiada się odwrotnie.

Na odpowiedź załączyć należy znaczki pocztowe.



J a k  to  m oże bicz?
P an  Jak ó b  R othirsch, zięć od pana F rag n e - 

ra, buł raz w Opawie za interesam i. — P o ­
niew aż pociąg z pow rotem  do K rakow a odcho­
dził dopiero coś około 2-giej godziny w nocy, 
zaś pan  Jak ó b  ju ż  o 5-tej popołudniu  załatw ił 
w szystkie in te re sy  — nam ówiono go aby  poszedł 
do te a tru  na  przedstaw ienie, gdzie dawano w ła­
śnie „Zbójców“ od pan a  Szylera.

P an  Jak ó b  początkow o opierał sie ogromnie, 
tw ierdząc, że un n ig d y  nie buł jeszcze in a G o j-  
Kosches Tijater — wreszcie jed n ak  zdołano go 
namówić.

Przez k ilka p ierw szych scen, p an  Jak ib a  ja ­
koś jeszcze w ytrzym ał, g d y  jed n ak  przyszła 
scena, w której F ranciszek  dusi swego ojca — 
zerw ał się R othirsch i uciekł. W racano go, j e ­
dnak nie dał się nam ówić, splunął ty lko :

— I f u l  a soj G ojen-lijater! U nas w K rukief, 
to  biłab}7 ju ż  połycje, indy szpicyl, indy mylyter 
i buliby m u tem u paskidnik  z nogiem  połamali!...

T yle  zatem  w idział pan  Jak ó b  tea tr. W  K ra ­
kowie, w jak ieś k ilka m iesięcy później dawano 
znow u „Zbójców11 od pana  Szyllera. P an  F rag n er, 
teść od pana  Jakóba , jako nadw orny dostaw ca 
różneyo tow aru dla tea tru , o trzym ał k ilka bile­
tów. Nie m ogąc ich spieniężyć na  K azim ierzu — 
dał dw a swem u zięciowi, aby poszedł ze swoją 
Surą.

P an  Jak ó b  ty m  razem  — w K rakow ie bo­
wiem  udaje d żen te lm en a— poszedł. G dy jednak  
przyszła scena duszenia ojca przez Franciszka, 
zerw ał się i uciekł:

— So a Schwindel, so a Gaunerei! — tłum aczył 
się przed teśoiem pan Jak ó b  — ja  na własne 
oczy potrzebow ałem  widżeć, ja k  un  jem u w O pa­
wie zadusził i zamordował, ifu l —  icie soj kon er 
ihn in Krukief mor den?

D w aj F ran cu z i.
P an  Jak ó b  R othirsch, zięć od pana  F ragnera , 

nadw ornego dostaw cy różne potrzebnoszczy do tyja- 
tru  — ja k  opiewa b ilet w izytow y tego pana — 
był raz w Abazyi.

K ied y  sobie pan  Jak o b  spacerow ał w tow a­
rzystw ie pew nego kupca rów nież z K azim ierza 
po parku, p rzystępuje do pana Jak ó b a  jak iś  ele­
gancki p an  — w praw dzie z trochę wsohodniemi 
rysam i — i zapy tu je  pana Jak ó b a  coś w języ k u  
francuskiem .

P an  Jak ó b  spojrzał w yzyw ająco na  p y ta ją ­
cego, a następn ie  zw rócił się do swego tow a­
rzysza i rzekł n a  głos:

—  Hojlech!..
F rancuz zw raca się po raz drugi w tym że 

języku , o trzym uje jed n ak  znowu tę sam ą odpo­
wiedź :

— Hojlech!...
K iedy  jed n ak  F rancuz po raz trzeoi po fran­

cusku odzyw a się do pana  Jak ó b a , ten  w pasyi 
zw raca się ju ż  do swego tow arzysza:

— Der Siajgec gełh nich weg, bekimmt er von 
m ir a Frass.f..

— Der Ślag soi dech trefen —  odpowiada, 
śm iejąc się, F rancuz — bist a soj Francoz wie 
ejch aus Tarnów.

O sta tn ia  próba.
...„K ochana ż o n o ! W racaj natyohm iast — 

czeka n a  ciebie tw oja kraw cow a !u...

W  gabinecie .
— Mój panie, zdaje mi się, że pan się po­

m yliłeś! J a  kolaoyę m ogę zjeść — ale nic w ię-
o e j . . .

— Przecież ja  bynajm niej nie wym agam , 
abyś pan i jad ła  jeszcze więcej...

OBSTRUKCYA NA W A W ELU .
Zatem  po ofiarach ciężkich 
Form alnościach wielu,
Raz udało się u trw alić  
Polsce na  W awelu!

Lecz ja k  W awel dziś w ygląda 
P rzez najeźdźców  w inę!?
Zabrano nam  gm ach królewski,
Oddano — ru inę!

Trudno, darm o — rada w radę 
Po rozum  do głowy,
Postanow ił restauracyę 
Nasz „W ydział k ra jo w y !“

Ale stanu  isto tnego 
Z pew nością nie widział,
Ani żaden konserw ator, •
N i „K rajow y W ydziałU

W ięc rządowi hołd oddano 
W  uprzejm ej podzięce,
A odnowę powierzono 
W  specyalisty  ręce!

B yłoby to w szystko ładnie,
Ale czemu władza,
W ładza ta  autonom iczna 
H e n  d l  o w i przeszkadza?

Nie chcę W as tu  w tajem niczać 
W  zam ku zakulisy,
Ale wezmę fak t niew inny,
To je s t:  kosztorysy!

G dy  kosztorys k tó ry  sięga 
K oron  wyżej dwieście,
Tej pozyoyi nie chce uznać 
Ż adna w ładza w mieście.

Lecz W ydziału  krajow ego 
T rzeba ap ro b aty  —
Zanim  przyjdzie, w trakcie  tego 
Ileż czasu s tra ty !

A tym ozasem  m ur butw ieje 
Dach się w g ru zy  wali —
T rza dokonać, czego Niem cy 
Tam  nie dokonali!

A  arysto k racy a  — klika 
„Urodzonych osób“,
Ciężką pracę arch itek ta  
U trudn ia  w swój sposób!

Raz zajeżdża do w ró t zam ku 
O bskurna hrabina,
B y odnowić s ta ry  pom nik
T a r g o w i c z a n i n a !

To znów in n y  „z t o w a r z y s t w a "
Mąż ceniony wielce,
R adby  p o rtre t prapradziada 
Zaw iesić n a  b e lce !

T en dla siebie p ragn ie miejsca,
G dy k iedyś w przyszłości,
Tej „niewdzięcznej polskiej ziemi"
Odda Jasn e  kości!...

G rzm ią powozy na  W aw elu 
I  telefon dudni...
Ł atw o! łatw o rad y  dawać,
Lecz pracow ać tru d n ie j!

G dy skutecznie robić chcecie 
Z am ku restauracyę,
Niedość szwaba w ygnać! — Trzeba
I... a ry s to k racy ę !...

Bocian.

Nasz S zczepan ik  g ó rą!
O. D. S.

Je s tto  fak t stw ierdzopy nieraz, 
Je s tto  praw da szozera:
G dy  się geniusz głośno rodzi, 
To cicho um iera!

J e s t  to ja k  duchow y tabes, 
W ładz um ysłu zanik  —
A dowodu nam  dostarczył 
Herr Jan von Szczepanik!

A reklam ę z żydkiem  swoim 
Robili genialnie —
T e pancerze przeciw  kulom, 
M aszyny, przędzalnie.

I  w iedeńska cała prasa 
P isała  na  przedzie,
Co Szczepanik jad ł na  obiad, 
Gdzie był... po obiedzie,

Że o biednej swej ojczyźnie 
W ciąż jeszcze pam ięta,
Ilu  co rok dziewkom raczy 
Płacić alim enta!...

N agle m ilknie głos reklam y, 
U rok  cały  znika,
N ik t nieśm iertelnego nie zna 
J a n a  Szczepanika!

Skąd ta  nagła obojętność,
N agła zm iana frontu?
Ach! najzw yczajniejsze rzeczy 
Powodam i są t u !

Bo się wreszcie okazała 
Szczera praw da, naga:
Żo u niego nieśm iertelną 
B yła ty lko  — blaga!

Poszły  więc na  lioytacye 
G enialne p a ten ty ! —
Dano cenę im najniższą,
Dla kupców zachęty!

W ynalazcy niekoniecznie 
Błogo w sercu było: 
R eflek tan tów  na  p a ten ty  
Nie m a i nie było!

Czyż nie szkoda tego czasu 
I  reklam y krzyku?
Szkoda! szkoda? Je d n ą  radę 
Dam  oi Szczepaniku!

Ot! Zrób jeden  w ynalazek 
(Będzie on dość tan im ):
Sznur grubości odpowiedniej 
I  —  powieś się na  nim!

Nieboszczyk Dyabet.

&

A to  k a w a ł.

— Cóż ty  mój zięciu w racasz do dom u dzi­
siaj tak i rozkoszny i uśm iechnięty, jak im  cię od 
trzy n astu  la t nie widziałam ?

— Zięć (krzyw iąc się u jrzaw szy teśoiowę) :
A... a... bo mi powiedziano n a  ulicy, że mam cia 
zleciała ze schodów i ręce i nogi połam ała —
i... i dopiero te raz  widzę... że... że to był kawał..

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego c  Gabryel Grabowski
w  K rakow ie , u lica  S zp ita ln a  L. 36. =

W y k o ń czen ie
a r tystyczn e .

T elefon  Nr. 561.



— P an ie ! A to  oo? C zy się p an  m iędzy  
psam i w ychow yw ał?

— Z  czego to  p an i w nosi?
— Bo m nie p an  zaczynasz  obw ąchiw ać...

—  N a nic m ój pan ie! U  m nie kosztuje... całus sto 
ko ro n  — tan ie j n ie  mogę!...

D obrze m oje dzieoko, ale m nie jak o  dzienn ikarzow i 
n a leży  się je d e n  n u m er okazowy gratis...

No i cóż mi się p an  ta k  p rz y p a tru ­
j e s z :

— No, p rzy zn am  ci się, że n a  ta k  
p ręd k ie  „dobrzeu n ie  by łem  p rzy g o to w an y ...

— W ierza j m i pan i, p an n o  S tefciu , że 
m am  dla p an i w iele szacunku...

— J a k to ?  W ięc n a  n ic  pow ażniejszego  
rachow ać dziś n ie  mogę...



— W iec oo pan i w olisz? Miłość, ozy p ie­
niądze?

— J a  jestem  uczciw ą kob ietą  — zachow aj 
p an  miłość dla swej żony!...

—  A le ta  m oja żona, to  okropnie 
n ieostrożna kobieta , choć ty le  ra zy  
m ówiłem  i przestrzegałem ... K to  w i­
dział całować się p rz y  drzw iach o tw ar­
ty c h ?  Jeszcze  m ogłoby k tó re  z n ich  
zaw iać i po tem  kłopot...

— T y  masz zawsze szczęśoie...
— D laczego?
—  Bo n aw e t i p rzy sto jn eg o  kond u k to ra  

znalazłaś, który, ci będzie w  drodze chwile 
uprzyjem niał...

—  No i dlaczegóż ojciec tw ój n ie ohoe 
pozw olić na  nasze m ałżeństw o?

—  Bo w idzisz m oja duszko —  on po­
w iada, że j a  m am  do kob ie t jeszcze za mało 
doświadczenia, a ty  za to  za dużo...
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V.
N ad ciohem m iastem  szary zm rok zapada 
I  ustępuję z niebios światłość blada,
I  na  zachodzie wśród obłoków ginie,
Podobna owej zmęczonej dziewczynie,
Co całonoonem znużona czuwaniem  
P ad a  na  łóżko i zasypia n a  niem,
Pew na, że n ik t się dziś tu  nie zabłąka,
Że jej nie przerw ie snu — szarpanie dzwonka, 
Nie zerw ie z łóżka ochryp ły  głos „m am y ": 
„W staw aj-no panna!... Gość dzwoni do b ra m y " ! 
A ni z ulicy p jany  k rzyk  przechodnia 
Zasłużonego snu nie przerw ie do dnia... 
Zniknęła w betach... A  podobnie w łaśnie 
W  obłokach jasność dnia niknie i gaśnie...
Ileż dopraw dy zaw iera uroku
Małe m iasteczko skąpane w pó ł-m roku!
Nie wiem, ozy trafn ie  ten  pejsaż uchw ycę: 
Znasz-li te  k rę te  i ciemne ulice,
Gdzie — co najw yżej —  po zachodzie słonka 
Spóźniony p ijak  lub w ieprzek się błąka,
N ie m ogąc trafić pod swojskie poddasze !?
Czy znasz to błotko, tak  polskie! tak  nasze!
W  k tó rem  z lubością pod nocy osłoną 
Nogi przechodnia po kolana to n ą !?
Czy znasz te  miłe p iw iarnie i szynki,
Skąd cię doohodzi odgłos k a ta ry n k i?
Czy wiesz ty , ja k  ta  polska karczm a nasza 
Ze serdeoznośoią w swe progi zaprasza,
J a k b y  m ówiła: „W stąp tu ta j przechodniu! 
W yjdziesz p ijany  dopiero aż o dniu!
Tam  z czarną R uchlą albo rudą R y lk ą  
Spijasz w alkowie ohrzozone w odą piwko,
Czy wiesz ja k  brudne je j ram iona tulą,
Znasz jej całusy woniące cebulą?
Czyś poznał dobre je j łydki i serce?!...
J a  sam —- ja k  pom nę — zawdzięczam  kelnerce 
W iele chwil m iłych — gdym  kochał goręcej, 
Ach! wiele w spom nień — a pcheł jeszcze więcej! 
Dziś postradałem  za złych losów wolą 
I  serce tw oje i twoje pch ły  Lolo!...

Lecz w róćm y znow u w chrzanow skie zacisze: 
W iększość m ieszkańców błogi sen kołysze... 
W idzę ju ż  w wieszczej fan tazy i p oe ty  
J a k  m atka ojcu ścieli w domu bety  
I  dzieci z izby do kuchni w ygan ia  —
N astępnie idą oboje — do spania.
(Miękkie ich serca, chociaż pościel tw arda!) 
W idzę ja k  pom pier z Z akładu T alarda 
W  kuchni M arysi uczucia w ynurza,
P rzed  nim  zaś knedli stoi m iska duża.
Dziś jego  własność dziew ozyna i m iska:
Obie naprzem ian w swych objęciach ściska, 
Św iadczy zaś dobrze n a  rzecz jeg o  gustu  
Objętość m iski —  i dziew czyny biustu...
Tam  — w idzę w sieni sylw etk i dwóch o só b : 
F lir t  w iodą w nader p ry m ity w n y  sposób.
N a słowa szkoda czasu i fa tygi,
W ięc rom ansują — giestam i, na  migi.
Ciemno —  toż trudno  w yznać się w in trydze. 
T w arzy  nie poznam, lecz dwie par nóg widzę 
I  te  dwie p ary  nóg śledzę swobodnie.
P ierw sza ma b u ty  i tak  zw ane „spodnie",
D ruga — podobnie ignoru je zby tk i:
K usa spódniczka — fartuch  — nagie łydki. 
Teraz — (ach! gdzieżeś niebieski p iorunie!)
P ara  obuta sam a naprzód sunie 
A za n ią — (Grzmijcież do licha niebiosa!!)
Za nią — posłusznie idzie p ara  bosa...
T ak  w pew nych spraw ach nie ma różnic stanów  
W ie o tej praw dzie n iety lko sam Chrzanów !...

Lecz idźm y dalej w tej nowej wędrówce!...
Oto spostrzegam  Izraela hufce;
W idzę ja k  żydki niezrażeni nocą 
Z wielkim  frasunkiem  na  R y n k u  szwargocą 
N ajstarszy  żyd zaś pokazuje ręką,
Gdzie w M agistracie świeci się okienko.
W  które z nich każdy w zrok u tkw iony trzyma... 
I  rzecze w tedy  N aftal do Nuchima 
(Mowa ta  n iby  psalm  pok u tn y  sm utna):
„R eb e— rzekł — głowę masz ja k  rab in  z K utna, 
Masz w każdej spraw ie św ietłe zdanie twoje!... 
Pow iedz nam, o ozem radzą teraz goje?
Czy chcą podw yższyć od sznapsa podatek?

Czy chcą op łaty  większej od roga tek?
Pow iedz nam  w szystko, czego się bać mamy!... 
Czy chcą zam ykać izralickie k ram y?
Czy chcą — rrok na nich!u — odebrać konsensa? 
Czy zaprow adzić kontro lę od m ięsa ?
O! mów! prorokuj ty  nam  wielki Rebe!..." —  
T a k  głosząc w spólną troskę i potrzebę,
Głos m ówcy pełen rozpacanego tonu  
B rzm iał n ib y  echo psalm isty  Syonu.
Za nim  podniosło się też  głosów wiele:
G ajer i Mirisz, i s ta ry  Picele,
D reck i N achtgeschir z G estankiem  N aftalem  
Jęczą —  jak g d y b y  padło Jeruzalem ,
I  czarny F isohler i H in terthe il rudy  —
Jęczało  w szystko z pokolenia Judy ...
W szystkich  ich trw oga im ała się skryta,
G dyż praw ow ierny  każdy „Isralita“
Ma ju ż  z n a tu ry  pew ien lęk przed w ładzą:
„Co w m agistracie teraz w nocy radzą?! ..“
A s ta ry  Nuchim  — mąż znany  w Chrzanowie, 
T ylko  — „sza" — m ruknął, a potem  tak  pow ie:
—  „T y mi się p y ta j o księgi Talm udu*)
I  o K abały  p y ta j kom entarze,
A ja  ci w szystko powiem i pokażę:
J a k  długi ogon m a ry b a  L ew iatan  **),
K iedy  na rogi weźmie ziemię szatan,
Czemu z narodów  w szystkich lud najlepszy 
N ie tkn ie ustam i mięsa sprośnych w ieprzy?
T y  mi się p y ta j —  zdam  ci spraw ę całą,
Co m a po ślubie robić szajgec z kałą?
K iedy być m ogą razem  państw o młodzi,
J a k  się żyd  żeni, ja k  się żydek rodzi —
Dam  ci odpowiedź na  p y tan ia  twoje,
Ale nie p y ta j, o czem m yślą goje!...
G łupi kto przejrzeć nocy cienie pragnie!
Głupi k to  szuka dna w przepastnem  bagnie!... 
W  noc czuw a s j v a ,  g a d  w bagn ie  się trzym a, 
Ciem ne: noc, bagno i dusza goim a!*)
— „Taki rok  na  n ic h !" — krzykn ie  H ajes Jóżo,
— „Taki rok na nich !u — w spółw yznaw cy w tórzą. 
Lecz m ądry  rebe daje znak milczenia
I  znow u cisza pośród zgrom adzenia.
A  rebe m ówi: „kto działa roztropnie,
T en  nic nie traci, a swojego dopnie!
Czasem żyd musi być g łuchy i niem y!
My —  pod M agistrat po cichu pójdziem y 
I  tam  pod oknem  roztropnie, z ostrożna,
To podsłucham y, co podsłuchać można!"
— „A soj! powiedział!... Sy git m ądra rada! 
R adosnym  chórem zaw yła gromada...
Za chwilę id ą : wprzód rebe bogaty,
A za nim  żydki, podgiąw szy hałaty  
S uną przez błoto — w skazując cel ręką,
Gdzie w M agistraoie świeoi się okienko.

VI.
Miłość i tru n ek  m a dość w spólnych znamion... 
K iedy  się w yrw iesz z tw ej kochanki ram ion 
Je j pocałunki czując jeszcze świeże,
To mimowoli jak aś  chęć cię bierze
Przeżyć raz jeszcze —■ przynajm niej przedłużyć
T e chwile szału, czaru, czy nadużyć,
P rzebyć raz jeszcze te  serca poryw y!...
Lecz iść do dom u spać?... g dyś tak  szczęśliwy!? 
T ak  postępu ją burżuje, filistry!
Twój um ysł na  to za subtelny, bystry,
T y b y ś takiego nie spełnił uczynku!...
A ! szynk po drodze... W stępujesz do szynku: 
Szukasz podniety, chcesz in icy a ty w y  —
Pijesz — bo jesteś w miłości szczęśliwy!...
No! pić ze szczęścia, to jeszcze nie sztuka!
Lecz, gdy kochanka tw oja cię oszuka,
Lub dla p ijaństw a właśnie tobą gardzi,
To w tedy  — w tedy  pijesz jeszcze bardziej!
T ak  zawsze nadm iar szczęścia albo bolu 
K to  n ie filister — topi w alkoholu!
A więc k to  kocha kobietę i szklankę,
N ajlepiej zrobi rozpiw szy kochankę,
A w tedy  w spólna ich droga tu łacza:

*) T a lm u d , K a b a ła  i  K o m e n ta rze  do n ich  — n a jw a ż ­
n ie jsz e  k s ię g i k a b a lis ty c z n e  hassydów .

**) L e w ia ta n  —  b a jeczn a , p o tw o rn y ch  ro zm ia ró w  ryba , 
zaw ieszo n a  w ed łu g  w ia ry  s ta ro w ie rcó w  —  w  p rz e stw o rz u , 
a  k tó r ą  sp raw ied liw i i  w ie rzący  ży d z i —  w e d łu g  słów  T a l­
m u d u  —  po skończen iu  św ia ta  p o ży w ać  będą.

*) A u te n ty c z n e  p rz e k le ń stw o  n a  ch rześc ian , z a w a r te  w j e ­
dnym  z  ro z d z ia łó w  K a b a ły .

Niech się z n ią  razem  po u licy  tacza,
L ub kiedykolw iek zaśnie p rzy  jej boku 
Z butelką w ręce — we w spólnym  rynsztoku! 
Lub lepiej powiem : G dy masz czułe seroe 
A dobre gardło — kochaj się w k e ln e rce ! 
W tedy  na miejscu, z tej ozy owej raoyi 
Zawsze masz jak iś  p re tek st do libacyi.
Słusznie też  zrobił Im ci p an  R ozporek,
K tó ry  m iał gardło ja k  dziuraw y worek,
Że pom ijając godniejsze dziewice,
W prost się zakocbał — w pannie W eronice. 
Nieoh n ik t nie czuje do niego odrazy!
On ju ż  w miłości przeszedł w szystkie fazy,
Je j sym ptom ata m iękkie ja k  i tw arde,
Poznał ju ż  miłość, obojętność, w zgardę, 
P rzeszedł ju ż  uczuć Niebo i Gehennę,
Kochając dziewczę tak  płoche i zmienne!... 
Jed n a  została mu pociecha m iła:
P ijaństw a jego — luba z nim  dzieliła 
Od dwóch tygodni...

Obecnie, na razie 
B ył pan  R ozporek w rozpaozania fazie 
I  ex re tego — z kochanką pospołu 
Poncz połykali w wazie od rosołu.
Ona mówiła zaś pod w pływ em  tru n k u :
—  „Tak jes t! dla pana m am wiele szacunku, 
Ach! powiem  więcej!... N aw et — i przyjaźni!..." 
Rozporek pi zerw ał: „Mów pani w yraźniej,
Bo m ógłbym  — ozuję — odejść od rozumu!..."
— „Dobrze! w tym  ponozu je s t za dużo rumu, 
D latego trochę języ k  mi się pląta,
Chociaż to szklanka dopiero — dziesiąta!... 
Cenię tw e serce, tw e w zględy i łaskę...
Czy pan  staluje jeszcze jed n ą  wazkę?" —
— A ch! naw et dziesięć, byleby, by leby  —  —
— Dziesięć? Mój panie! to nie m a po trzeby! 
P an  coś za prędko brałbyś się do dzieła!...
Ale „apropos" —  N a ozem-żem stanęła?
— Na mojem sercu — rzekł m łodzian w  rozpaczy
— Aha!... na  serou!... Nieoh pan słuchać raczy: 
J a  tw ego serca —  nie! — nie jestem  godna!" 
R zekłszy to — szklankę w ychyliła do dna. 
Zdum iony m łodzian ledwie nie spadł z ławki, 
Chciał coś powiedzieć — ale dostał ozkawki. 
W eronka rzekła: „ Ja  się krótko streszczę:
(Siedź pan  spokojnie, bo pan  zlecisz jeszcze!)
J a  ju ż  kochałam !... o! nieoh pan  nie przeczy!..." 
R ozporek m ruknął: »Ou-iva!x w ielkie rzeczy!
I  j a  kochałem!... B ardzo mi przyjem nie!" 
Dziewczę przerw ało: „A więc zrozum -że mnie! 
M yśm y oboje jak  losu rozbitki!...
(Przyczem  trag iczn ie pokazała łydki),
Lecz moje życie obchodzi cię mało 
S tało się! stało, co się stać musiało!...
J a  postępuję uczciwie — ja k  m niemam 
I  wiedz pan  o tern, że j a  nie mam, nie mam..." 
(I oczka sk ry ła  rękam i obiema)
— „A więc u licha, czego pan i nie ma ?“ — 
S p y ta ł Rozporek ją  tonem  wymówki
— „Mój przyjaoielu!... ja  nie m am sznurów ki!..." 
K rzyk ła  i m dlejąc popraw ia pończochę...
N a szczęście było jeszcze pączu trochę,
Czem pokrzepiła znikające siły,
A k tó re  właśnie wczas ją  opuściły,
Bo ju ż  nie było ponczu odrobinki 
I  w mieście w szystkie zam ykano szynki...
(Brak je j szn u ró w k i— tej chluby płci żeńskiej!)
— „Słabo m i ! — jękła —  P an  płaci mi reński!..." 
Gość dał półtora — ona to zabiera...
Gość nagle poczuł w sobie bohatera:
— „Nie masz sznurów ki?! To sk rupu ły  głupie! 
Nie masz sznurówki?... J a  ci inną kupię!
A więc sznurów ka — ten  przesąd ozy moda 
Naszego szczęścia je s t kres i przeszkoda?!... 
P ierw szy  raz słyszę podobne „curiosum " ! 
W eronka rzek ła: „Mówię ci na  rozum, 
H onorow em u mówię to  m ężczyźnie:
Jeśli kobiecie noga się pośliźnie,
To jej sznurów ka — ach! czy w iarę dacie? 
Może się znaleźć naw et... w m agistracie!...
Lecz nie bierz słów m ych za jak ąś  obłudę: 
N iech mnie ślag trefi!... j a  tamoj nie pódę!...“
— „Nic nie rozumiem!... Ach! do stu  L iz y s tra t! 
Co to  ma znaczyć? Sznurów ka, m agistrat?..."  —  
K rzy k n ął R ozporek.— „Proszę, rzecz tę w yjaśń! 
Mogę oi m oją ofiarować p rzy jaźń". —
Ł k ała  dziewozyna. —  Ach! nie sądź mnie ostro!



Tw ą żoną n igdy — będę tw oją siostrą!u — 
Potem  dodała w cudownej zadumie:
„Jeśli k to  kocha — dyskre tnym  być umie!
Nie py ta j, badaj — mówię ci ja k  bratu :
Odbierz sznurówkę — tamoj z M agistratu  !“ —
I  kończy  pełna w stydliw ego lęku:
— „Cześć i sznurów ka m oja — w twojem  ręku! 
M łodzieniec z tego nie zrozum iał wiele,
Ale p rzyk lęknął i k rzyknął: „Aniele!
G dy chcesz — bądź siostrą, stry jeczną, cioteczną, 
Lecz, gdy  uważasz to za rzecz konieczną,
Nie będę p y ta ł i przysięgam  Bogu,
Ze chociaż jestem  ja k  tab ak a  w rogu,
B y cię przekonać o uczuć potędze —
B yw aj mi zdrow a!... po sznurów kę pędzę!... 
P obiegł — oddycha z u lgą W eronika;
— „Nareszcie!... Czas mi iść do K a n o n ik a !“ 
Młodzian tym czasem  znalazł się n a  R ynku,
A, że n ie było o tw artego szynku,
Musiał p ragn ien ie  stłum ić woli siłą...
Okno w ra tuszu  jeszcze się świeciło,
W ięc zrobił dosyć trafne  spostrzeżenie,
Ze się odbyw a nocne posiedzenie —
(Łojówkę w oknie zobaczył albowiem)
— „W stąpię! — pom yślał— może się coś dowiem! 
I szepnął patrząc  w mdłe światło "łojówki: 
„Ładna mi siostra, co gubi sznurów ki!...“

VII.
W  sali posiedzeń zebranie ogrom ne —
Dziś uczestników  dokładnie nie pomnę,
Bo k to  tam  łyków  w szystkich zapam ięta ? 
P u stk ą  świeciło miejsce „P rezy d en ta14,
K tó ry  tej nocy — w fam ilijnem  gronie 
P rzy  rozw iązaniu „pom agał44 swej żonie.
Dzień to  pam iętny  dla m iejscowych kronik!... 
Dziś — przew odniczył K siądz F ijo ł K anonik, 
K tó ry  pomimo siostrzenicy młodej 
N ie doznał jeszcze z jej strony  przeszkody...
N a ogół było rajców  coś p iętnastu  
Ż j-czących lepiej sobie niźli m iastu,
A w szystko gw iazdy, w szystko kra ju  chluby!... 
W  najbliższych rzędach siedział B ugaj gruby , 
K tórem u z lewej i praw ej kieszeni 
S terczy  p o tężny  kaw ałek pieczeni —
Lecz na to n ie m ógłbym  ju ż  dać W am  słowa 
Z której cielęca, a z której t wołowa.
B ugaj z zasady ze w szystkim  się zgadza 
K łopotu  nie m a z nim  m iejscowa władza, 
F razeologia nie nęci go pusta,
Bo czemś ważniejszem  m a zaję te usta.
P isarz, co p rzy  nim  przypom ina tykę 
Chwali lo jalną R ady politykę,

K tó rą  —  ja k  tw ierdzi —  sam m onarcha ceni!... 
(Za to też dostał kaw ałek pieczeni).
Z innych zaś, k tó ry ch  sam kw iat się tu  zbiera 
W ym ienię: K ondla „z kolei" kasyera,
P an a  F igułę, pan a  Rączkę, Nogę,
I  — więcej sobie przypom nieć nie mogę, 
Chociaż ich było — ja k  mówiłem — wielu... 
K siądz F ijo ł ted y  zasiadł na  fotelu,
A w jego  ręku m iga krasna chusta.
W pierw  się upew nił, czy galerya pusta.
Bo posiedzenie ma być całkiem tajne 
I  wnioski dzisiaj będą nadzw yczajne,
W ięc nie po trzeba ciekawej gawiedzi...
— „Czy na  galeryi czasem kto  nie siedzi ?“ — 
K siędza F ijo ła  rozległ się głos groźny.
— Siedzieć, nie siedzi — k rzyknął z g ó ry  w oźny 
Stoi se jed n a  sta ra  bab a  właśnie!...
— „Zrzucić ją  z schodów! —■* K siądz kanonik

w rzaśnie
Wierę! pow iadam ! N ik t z żyw ego ducha 
Niechaj tajem nych obrad nie podsłucha!
J a k  grom , grzm iał księdza bas wśród głuchej ciszy
—  „Kiej Dobrodzieju, ona nie dosłyszy,
Choćby kto do niej w alił i z arm aty!...44
— „Dzisiaj tu  będą tajem ne debaty
G rzm iał ksiądz — G alerya ma być opróżniona! 
Co to za baba?!...44

— A dyć moja żona!...
— Za drzw i z n ią! — słychać grom ki rozkaz

księdza,
Niech w oźny zaraz publiczność w ypędza!44 
W oźny, choć z żalem — ja k  miał poruczone 
Sam, w łasnoręcznie w ypchnął za drzwi żonę. 
„Publiczność“ (głuchą będąca osobą)
K rzykn ie do męża: „Rozmówię się z to b ą!44 
I  przeklinając zleceń w ykonaw cę 
Czeka n ań  — siadłszy przed domem na ławce. 
Poczem  kanonik  nos u ta rł z hałasem 
I ją ł  wywodzić sym patycznym  basem:
„Panow ie R adni i O byw atele !
R adosną wieścią z W am i się podzielę!
Co chyba tajnem  ju ż  nie je s t  nikomu:
Z akw itła  różczka w P rezy d en ta  domu!...
(Szm er — Mówca m usi uciec się do dzwonka)
— Bo nasza pani, a jego  małżonka 
N adspodziew anie po latach trzy n astu
Dziś tak ą  grzeczność w yśw iadczyła m iastu!
W P rezyden tow stw a tej wspólnej fatydze 
J a  nowy dowód łaskaw ości widzę —
F a k t ten  uczcijm y zatem  przez powstanie,
Co zamieszczone w protokół zostanie! ..44 
Mówca tw arz o tarł uznojoną potem,
Pow stali w szyscy i — usiedli potem.

Przew odniczący rzecz prow adził dalej:
Skoro się ra jcy  tak  licznie zebrali 
Uczczenie owej wiekopom nej daty

Szanow nym  panom  oddaje w debaty!
W n e t —  ja k  z rękaw a w nioski się sypały... 
P isarz był zdania, że dzień takiej chw ały — 
Choć ju ż  „fajerantu, godzina dw unasta 
N ajlepiej „oblać44 — i to n a  koszt miasta,
W  którem  tak  zacna burm istrzow a mieszka! 
Szynk  a la bońheur — otw orzy Agnieszka, 
Chociażby z betów  m iała w yleść jędza! 
W niosek-by przeszedł, ale p ro test księdza 
Przeważył... Zaczem szły obrady dalej.
Różni — pro jek ta  różne podawali.
K ram arz F ig u ła  — o ile pam ięta 
Dosyć uczynił już  dla P rezydenta, 
P a tryo tyzm u  dając dowód p rzy  tem:
N iety lko bowiem służy mu kredytem ,
Lecz m ając w ierne i lojalne serce 
Polecił żonie swojej —  akuszerce:
Niech stante pede wziąwszy instrum enta 
Spieszy do domu pana  P rezyden ta  
B y  — całkiem gratis — tej pam iętnej nocy 
Cierpiącej damie udzielić pomocy...
S to larz W ycierach, mąż dzielny, rozum ny 
Bez interesu chce dostarczyć trum ny,
G dy  now orodek skandal zrobi miastu 
I  umrze: ściśle w ciągu dni czternastu.
G d y  Bóg go dłużej p rzy  życiu  zachowa 
Moc swoją traci niniejsza umowa...

W nioski zaś inne — mniej ważne — pominę. 
Debatow ano nad nimi godzinę,
Aż rezolucyę uchwalono wreście:
„Z powodu fak tu  radosnego w mieście 
„Szczęście to ra jcy  dzielą ze swą W ładzą — 
„Cieszą się bardzo, ale nic nie dadzą!...44 
Przez aklam acyę uchw ała zapadła. —
P an  B ugaj m ając u sta  pełne jad ła  
Milczał, lecz łącząc się z uchw ałą ową 
W zniósł rękę w górę z pieczenia wołową... 
D rugim  zaś punktem  wedle obrad planów  
J e s t  rozszerzenie gm iny m iasta Chrzanów: 
Pow iększyć place, w ydłużyć ulice,
Słowem: u tw orzyć ja k  „ Gross- W ien“ stolicę. 
Program  przedstaw ił ksiądz kanonik F ijoł 
I  panów  rajców do n arad y  przyjął. (C. d. n.)

E n fa n t te r r ib le .
4-letni Adaś: Ci to  plaw da Ziosiu, zie tw oją 

mamę zelznął wcolaj twój ta ta  laśką?...
4-letnia Zosia: E, ale i tw ojem u tacie sie psi 

tej sposiobności ty s  poziądnie obelwalo kijem  !...

U a d w o k a ta .
—  Nie pojm uję proszę pani, dlaczego pan i 

po sześciu m iesiącach, już  się chce rozwieźć ze 
swoim m ężem ? Przecież to  tak i p rzysto jny , ele­
gancki m ężczyzna... praw dziw a ozdoba salonu...

— Ależ mój panie m ecenasie, tu  się nie o sa­
lon rozchodzi, ty lko  o in n y  pokój...

— Aha... przepraszam  bardzo — chyba, że 
tak...

Z adan ie  p e n sy o n ąrk i
W 7-ej klasie szkoły żeńskiej w... o trzym ały 

uczennice jako  tem at do zadania dom ow ego: 
„Co t o  j e s t  p o e t a ? 44

Otóż jed n a  z uczennic 7-ej klasy, w ypracow ała 
owo zadanie w następując}^ sposób. Zadanie to, 
jako  au tentyczne, bez żadnych zmian p rz y ta ­
czam y :

— C o t o  j e s t  p o e t a ?
— P o e t a  j e s t  t o  t a k i  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  

n a  p r ę d k o ś c i  s i a d a  i r o b i  c o ś  — a l e  
n i g d y  k i e d y  m u  k a ż ą  — t y l k o  k i e d y  
mi j  s i e  c h c e .  J a n  K o  c h a n o w s k i  b y ł  
t a k i  p o e t a  — k t ó r y  m i a ł  p e w n e  d r z e -  
w o z w a n e  l i p ą ,  p o d  k t ó r y m  c h ę t n i e  
s i a d y W a j j t a ^ i o ż e n i ł ,  b y ł  ł a g o -

n  e g o  c h a r a k t e r u  i n i e  w y c h o d z ą c  
w p o l e  m i a ł  s i e d m i o r o  d z i e c i .

Co to  j e s t  k w e s ty a  kob ieca?
(O dczy t p. R ic. S zio łow skiej).

Sala wypełniona po brzegi. Dużo córek Izraela, 
pełechatych, secesyjnych, słuchaczki i nie-słuchaczki 
uniwersysetu, panienki iv wieku od 15— 17 lat, wszy­
stko rozgorączkowane, w sali ciepło, czuć zapach 
perfum i potu.

W  chodzi prelegentka.
Szanow ne zgromadzenie!... Co je s t kw estya 

kobieca? N a razie na to py tan ie  nie odpowiadam, 
gdyż myślę, że każda z pań  po moim odczycie 
sam a to sobie jasno  w ytłum aczy! G dyż właści­

wie mówiąc praw dę i tak  m iędzy nam i „k w e­
s t y a  k o b i e c a "  je s t „ k w e s ty a  m ę s k ą 44. (Brawa 
i przeciągłe westchnienia — prelegentka pije pierwszy 
raz wodą). Z tego zaś w ynika, ja k  ju ż  jasno  w y­
łożyłam , że „ k w e s t y a  m ę s k a 44 je s t  „ k w e s ty a  
k o b i e c ą 44! Brawa  — prelegentka pije drugi raz 
wodę)  P rzez kw estyę męską, rozum iem y zaś to 
(tu prelegentka spojrzała na kilku członków męskich, 
znajdującyeh się na sali), aby  m ężczyzn um oral- 
nić! (Huczne i przeciągłe brawa — prelegentka pije 
po raz trzeci wodę). Tak! dobrze powiedziałam  — 
um oralnić i uetyczyć! Bo jeżeli m ężczyźnie wolno 
mieć różne stosunki przed i po ślubie, to  dla­
czego m a być kobieta od tego w ykluczoną (prze­
ciągłe i niemilknące brawa — wszystko poruszone, 
oczy błyszczą — prelegentka pije po czwarty raz 
wodę). M ężczyzna ja k  ty lko zapłaci (głos męski 
z  końca sali: nawet w ratach miesięcznych) je s t już  
uczciwym ! (Głosy: tak ! tak!) Sądzę więc, że 
i szanowne zgrom adzenie nic przeciwko tem u 
nie ma?... ( Głosy: r o z u m i e  s ię ! Jakaś panna woła: 
Z g a d z a m  s ię !)  Teraz zapew ne każdy  rozumie, 
co to je s t „ k w e s t y a  k o b ie c a 44 a co „ k w e s ty a  
m ę s k a ! 44 (Głosy: tak! tak!) N a tem  więc kończę 
mój odcz}?t !... (przeciągłe brawa, wszyscy biegną 
i winszują prelegentce, która pije wodę po raz piąty, 
poczem wszyscy zbudowani odczytem, wychodzą).

E n fa n t te r r ib le .
— Panie mój złoty, niech mi pan pokaże 

ja k ą  sztukę.
— Nie umiem żadnych moje dziecko.
— E, pan musisz umieć piękne sztuki.
— Dlaczego?
— Bo ja k  pan  przychodzi, to m am a mówi 

zaw sze: znow u przyszła ta  s ta ra  małpa!



Ona c ie k a w a ?
P an  Jonklersohn, im sobie szedł w sobotę 

w  szabasowe ubran ia z bożnioy i m iszlał sobie 
trochę. W sobotę, w  tak iem  m ałem galicyjskiem  
m iasteczku ja k  X . gdzie ty lko  praw ie same od 
nasze w iary  m ieszkają i zaledwo piętnaście albo 
szesnaście goje — było natu ra ln ie  puściutenko.

P an  Jonklersohn  sobie szedł pom ału i mi­
szlał jeszcze raz, nie zauw ażyw szy, że przed 
nim, idzie dwóch oficerów od ułanów, a dopiero 
ich w tedy  spostrzegł, g d y  usłyszał wym ówione 
ostatn ie słowa w ypowiedzianego do kolegi zdania:

....same żydówki...
Zaciekawiło to Jonklersohna, przyspieszył 

więc kroku i słuchał dalej.
— No, a przynajm niej ładne? — p y ta ł je ­

den drugiego.
— Phi — ja k  na tak ą  dziurę, to u jdą — od­

pow iadał zapy tany .
— No, a w zawiązyw aniu znajomości łatw e?
—  N aw et bardzo — znam  bowiem w szyst­

kie bez w yjątku , z w yjątkiem  dwóch, które są 
cnotliwe...

P an  Jonklersohn  przyszedłszy do dom u — 
m yślał nad ową rozm ow ą z dobrą godzinę, gdy 
dopiero żona zw róciła uw agę na jego  zam yśle­
nie, py ta jąc  o powód — w ystęknął:

—  Słuchaj S u rc iu ! J a  szedłem sobie i prze- 
dem ną szły dw a oficery, To ja  słyszał, ja k  je ­
den z nich mówił do drugiego, co u  nas w szyst­
kie żydów ki un  zna a tylko dwie nie, co są 
cnotliwe...

— Pani Sura zam yśliła się, głęboko, a na­
stępnie zwróciwszy się do m ęża odzywa się rze­
czywiście zaciekaw iona:

— C i e k a w a b y m  b a r d z o  w i e d z i e ć ,  
k t ó r e  t o  m o g ą  b y ć  t e  d w i e ?

P o u czy ł go.
Akademik (podczas lekcyi, do swego małego 

ucznia): Twoich rodziców musisz kochać i sza­
nować jak... j a k . . ja k  listonosza pieniężnego...

W koszarach .
Oficer (do jednorocznego podczas ćwiczeń): 

A choćby einjdhrig sto razy naw et był doktorem  
p r a w a ,  u nas musi w ystępow ać l e w ą  n o g ą ...

/ "  N
‘s L l  l t L i  n a d u ż .VĆ n i s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  OlxLiLixl j ak pew nie i trw ale usunąć, poucza j e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  ilustrow ;.na:

Dra RetaiTa

OCHRONA W Ł A SN A
Cena w y d a n ia  po lsk iego  . 1 zł.
Cena w y d a n ia  niem ieckiego 2 zł.

T ysiące  znalazło w niej objaśnienie sw ych cierpień, a za 
użyciem  ku racy i w książce te j zaleconej — zupełne ule 
czenie. Z a  nadesłaniem  franko naieży tości, o trzym a się 
książkę  w koperc ie  franko przez M agazyn W ydaw nictw a 

P. F. B ie ra y  w  L ipsku.
V erlags Magazin L eipzig , N eum arkt 21.

W K rakow ie  do nabycia w  księgarn i J .  M. 
H im elblaua.

K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c k uprzyw. gal akc.

Banku H ipo tecznego
w  K r a k  wie

k u p u j e  i sp r z ed a j e  pod na jkorzystnie j szymi  
war unkami  wszelkie papiery wa r t ośc i owe ,  ban­
knoty z agr an iczne  i monet y,  wyda j e  przekazy 

na  wszelkie  większe mias ta  zagraniczne.  
Wy pł a t a  wszelkich k upo nów i wylosowanych 

e fek t ów bez p o t r ą c e n i a  prowizyi.

Filia. c. k. uprz. gal.  akc.

Banku H ipo tecznego
w  K r a k o w i e

wydaje

A S Y G f V \ T Y  B A S O W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t ak owe  po 3 ' / 2%  za 60 -dn io -

w em wypowiedzeniem.
B M T  F i l i a  c. k .  u p r z .  g a l .  B a n k u  H i p o te c z n e g o  p r z y j ­
m u j e  w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  w  r a c h u n k u  b i e ż ą ­
c y m ,  w y d a j e  w  ty m  ce lu  k s l  ż e czk i  c z e k o w e ,  p r z y j ­
m u j e  d e p o z y t a  w a r t o ś c i o w e  do  p r z e c h o w a n i a ,  u d z i e l a  
z a l ic z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  1 u s k u t e c z n i a  z l ece­
n i a  n a  z a k u p n o  l u b  s p r z e d a ż  e f e k t ś w  n a  w s z y s t k i c h  

g i e łd a c h  k r a j o w y c h  I z a g r a n i c z n y c h .

ROCZNIKI 
,BOCIANA'

Z L A T  P O P R Z E P N I C t t

zaw iera jące  
h u m o resk i ,  il lustracye, o p o ­
w ia d a n ia  z  życia  h a s y d ó w  
galicyjskich, is tne  perły h u ­
m oru ,  p ió ra  n a jw y b i tn ie j ­
szych  h u m o r y s t ó w  po lsk ich

do nabycia w Adm inistracyi

Kraków, Zacisze 7

P O  8  KOR.  Z A  R O C Z N I K

„Merkury GAZETA 
LOSOWAŃ 
i HANDLOWA

Adres: Administracya ,,Merkurego* 
w  Krakowie, R ynek  gł. 1. 5.

D okładne w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenum erata całoroczna 3 kor. 60 hal.
B e z p ła tn e  dodatk i .

R o c z n ik  finansowy i kalendarzyk bankowy.

KTO POSIADA MUZYKALNE UCHO
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ

MO ŻE  W Y K O N Y W A Ć  ZA P O M O C Ą

SAMOGRAJÓW
NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŹDEM PIANINIE

W S Z Y S T K I E  U T W O R Y  L IT ER AT U RY  M U Z Y C Z N E J  NIE W YŁ ĄC Z AJ ĄC  N A J T R U D N I E J S Z Y C H

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

BIEGLE, C Z Y S T O  i RÓWNO

JAK ŻADEN W I R T U O Z  ■- N A W E T  NAJZNAKOMI TSZY — W Y K O N A Ć  NIE Z DOŁ A

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

DOWOLNIE WEDŁUG W ŁA SN E G O  POJMOWANIA i ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU

P RZY  J E D Y N I E  FIZY CZN EJ PRACY G R A JĄ C E G O , W Y K O N A N IE  U T W O R U  P R Z E Z  S A M O G R A J E  N IE  R Ó ŻN I SIĘ N ICZEM  O D  W Y K O N A N IA  PRZEZ JAK IK OLW IEK  A U T O M A T  

JE Ż E L I  N A T O M IA ST  G RAJĄ CY  M UZ YK Ę K O C H A  I ROZUMIE ,  O D  ILOŚCI I JAK O ŚCI W Y Ł O Ż O N E J  P R Z E Z  N I E G O  PRACY D U C H O W E J  ZALEŻY,

O  ILE  W Y K O N A N IE  P R Z E Z  S A M O G R A J E  P R ZEW Y Ż SZ Y  N A W E T  N A J ID E A L N IE J S Z E  W Y K O N A N IE  N A W E T  N A J G E N I A L N I E J S Z E G O  WIRTUOZA.

S A M O G R A J E  BEZ N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA  K o ro n  1 4 0 0

P I A N A U T O  . 
A N G E L U S  . . 

PIA NISTA ,  . 

P A R A G O N  . . 

O R G A N I S T A

1200
1000
8 0 0

6 0 0

4 0 0

WYŁĄCZNE Z A S T Ę P S T W O  NA GALICYĘ j  BUKOWINĘ: GABRYELSKA — KRAKÓW.



. ZIELIŃSKI
M E 0 A N I K  I OP TY K,  k r a k ó w ,  l i n i a  a - b  39 .

Poleoa swój bogato zaopatrzony  m agazyn  o ra z  p rac o w n ię  w y ro b ó w j m echanicziio-optycznych
K ażde zam ówienie n a  oku lary  podług recep t P. T. O kulistów  w ykonuje ściśle podług ordynaoyi \v 
własnej pracow ni; szlifiernia szkieł optycznych, urządzona podług system u m etrycznego.

Poleca rów nież najnow sze Gramofony system u am erykańskiego po kor. 100 i 150, koncertowe 
po kor. 200 i 800. Płyty do tychże z polskiem i melodyam i, zw ykła wielkość kor. 8, koncertow a 6 kor.

T ele fon  23D ^

Biuro techniczne

Kraków, F lo ryańska  55.
Skład m aszyn i wszelkich przyborów  dla w szyst­

kich zakładów przem ysłow ych i gospodarczych, 
jak o  to : cegielń, tartaków , m łynów , gorzelń 
i browarów.

J e n e r a ln e  z a s tę p s tw o  firmy „K orting“ 
W W iedniu  na m otory  gaz ssące.

Sm ary, oliw y oryginalne rosyjskie, pasy  do m a­
szyn, p ły ty  i sznury  gumowe, szlauchy gum o­
we i parciane, ru ry  i w enty le  parow e i wodne, 
gaza jedw abna o ryg inalna szwajcarska, kam ie­
nie i walce m łyńskie, piły i cyrkulark i angiel­
skie, toczki szm irglów i wiele innych artykułów . 

In sta lacya  ś w ia t ła  e lek tryczn ego  i prze­
n ies ien ia  siły.

M otory p arow e i b en zyn ow e.
Skład wszelkich artyku łów  elektrotechnicznych. 
E lektrom otory , w en ty la to ry , świeczniki i lam py 

stołowe. — L am py  łukowe.
Lampki ża ro w e .

Ceny fab ry czn e .  K osz to rysy  bezp ła tn ie .

i P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­

w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REINI i SKA
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do ce lów  s an i ta rnych  

Kraków, Rynek A-B.

K sięga rn ia  Dr. Wł .  M i łk o w sk ie g o  w Krakowie
poleca dziełalpedagogiczne R e u s s n e r a  do p ręd­
kiej i najłatw iejszej nank i Języków  O bcych bez 
nauczyciela , z objaśnieniem  w ym ow y i kluczem, p.t.

am o u czekom  P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy Kor. 
■  2*10. K u rs II-g i K or. 4 80.

P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy  Kor. 
^ ^ 3 - 6 0 .  K urs I l-g i  Kor. 9-60.

P o l s k o ‘A n g i e l s k i  kurs I-szy Kor.
2-24. K urs Il-g i Kor. 360. 

P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy kurs K or. 4'20, 
kurs I l-g i  K or. 5'40.

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów­
kam i angielskiem i Kor. 1*30.

9. HRWEŁKA w  Krakowie
ces .  i król.  Do s ta wc a  Dwo ru

po le c a  win ogro na  świeże s łodkie ,  j a b ł k a  ty ro l ­
skie. P o r t e r  o rygina lny  angielski,  p ięknie  m u s u ­

j ą c y ,  f i rm y :  „ B a r c h a y  P e r k i n s  & Co.,  Londo n" .

9  &
9
9
9 as
9 a s
w W olne! I
\t/ ż|\
9  a s
9 as
9  a s
9  a s
9  a s

T o w a r z y s t w o  
k r e d y t o w e  =

dla  han d lu  i p rz e ­
m ysłu  w K rakow ie
z a r e j e s t r o w a n e  s t o w a r z y s z e n i e  

z  o d p o w i e d z ia l n o ś c i ą  o g r a n i c z .

ul. św, G ertrudy  1. 8.

===== przyjmuje ■-

w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i

i oprocentowuje takowe
po 4'/»% rocznie.

P ie rw szy  Galie.  Zoologiczny  Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16

na prze ci w Gr and  Hotelu.
H o d o w la  i sk ła d  z w ie rz ą t:  Z w ierzy n iec  „ W il­
l a  W is ła “ . M e n ażery a  i  w ła sn y  p a rk  z w ie rz ą t  
w  „ P a rk u  K ra k o w sk im 11.—  P o le c a  s ą  n a d a l 
Sz. P T . P u b liczn o śc i.— C en n ik i b e z p ła tn ie  za  
n ad es łan iem  5 h a l. m ark i. K o lib ry  od 1 do 

2 z łr . P a p u g i od 2  z łr . D uże p a p u g i od 9 z łr .  H erceń sk ie  
k a n a rk i  od 6  z łr  R ó ż n e  raso w e p sy  i k u ry . M łode B e rn h a r-  
dy od  20 z łr . F o k s te r ie ry , J a m n ik i  i t .  d ‘ Z ło te  i  ozdobne 

ry b k i. P  ra k ty c z n e  k la tk i ,  żyw ność  d la  p tak ó w . 
W y p y c h a  s ię  p ta k i  i z w ie rz ę ta  po n a jn iższy ch  cenach.

J J V C £ S 3 < ^
b ia łą  i k o lo ro w ą

z ces. i król. nadw . fa b ry k i  V. S uppancic

K raw aty  najmodniejsze
p o leca

Zdzisław Zdanowicz
w  Krakowie  ulica S ła w k o w s k a  L. 3

M a g a z y n  g a l a n t e r y j n y ,
S k ł a d  k a p e l u s z y ,  o b u w i a  i p r z y b o r ó w  do

p o d r ó ż y .



L inia »A—B« — ta r g o w isk o ,  
T eren b la g i i rek lam y,
G dzie tra n sa k cy e  o d b yw ają  
M niej lub w ięcej znan e dam y!

Ż w a w o J d ą  in teresa ,
Każda b ow iem  ta k a  dam a  
P rzed m iot k u p n a  m a  przy so b ie , 
B o przedm iotem  tym  — je s t  sam a!

Jed n a  tak  s ię  d ru g iej z w ierza :  
M iłość — szczęśc ie  j e s t  jed yn e! 
W m ojem  sercu j e s t  porucznik , 
Ja przez n ieg o  k ied y ś zg in ę !

D ruga n a  to  o d p o w ia d a :
J a  ci ró w n ież  n ic  n ie  k ry ję  — 
W  buduarze m ym  je s t  b ankier, 
J a  p rzez n ieg o  w ła śn ie  ż y ję ! ...


